
Rok 1.

Piątek — Tomasza Kantu.
Sobota — Eugeniusza Bisk.
Niedziela — Sylwestra Papieża. 
Poniedziałek — NOWY ROK.

Stan wody na Wiśle stóp 3 cali 3.

T r e ś ć :
Od Redakcyi. — Wiadomości bieżące. — Korres- 

pondecya: Z Pruss Zachodnich. — Kursa Giełdy wTar- 
szawskićj. — Telegramy. — Odcinek: Listy z War­
szawy, przez A. N-go. — Ogłoszenia.

O D  R E D A K C Y I .
W obec kończącego się kw artału  IA-go 
r. b., mamy zaszczyt uprzejm ie prosić 
o wczesne wnoszenie przedpłaty na 

rok 1877.
w Płocku: |j z przesyłką pocztową

rocznie . . . rs. 5 l| rocznie . . . rs. 6.60
półrocznie . „ 2.50 j| półrocznie. . „ 3.30
kwartalnie . „ 1.25 jj kwartalnie. . „ 1.65

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Chleb i m ięso .  Ostatnia złożona deklaracya 
piekarzy też same ceny zawiera, i tak: funt 
pszennej bułki 1-go gatunku kosztuje 7, 7!/ 2 
kop.; 2-go gat. 6 1/ 2, 6, 5 1/ 2 kop.; funt clde- 
ba pytlowego z parowej mąki 41/ 2 k., u pie­
karzy Tyburskiego i Herolda 31/ 4 k., chleba 
ze zwyczajnej mąki 3 1/ 4) 3 1/ 2 kop.

Ceny mięsa znowu się podniosły: funt wo­
łowiny lepszego gatunku sprzedają po 12, 
11 i 10 kop., gorszego po 11, 10 i 9 kop.; 
wieprzowego po 15, 14, 13 i 12 k.; cielęci­
na jest 12, 11, 10, a u rzeźnika Eancberga 
po 8 kop.; baranina po 10, 9, 8, 71/ 2 kop., 
u rzeźników zaś Kapickiego i Pęcherka po 
7 kop.
—  W m iejsce  pow inszować noworocznych złożył 
W -ny Juliusz W erner rs. 1, dla Domu przy­
tułku starców i kalek,
—- P o se ła n ie  listów. Pan N. N., obywatel na­
szego miasta posłał przez umyślnego w po­

łowie b. m., list z wekslem w interesie nie- 
cierpiącym zwłoki, do jednego ze swych zna­
jomych—obywatela ziemskiego w okolicy 
Posłańcowi wypadło noc przepędzić w mia­
steczku X .; podczas noclegu, w gawędce za­
wiązanej w karczmie z bawiącymi tam dwo­
ma mieszkańcami sławetnego grodu, na za­
pytanie zkąd, dokąd i po co idzie, odpowie­
dział ciekawym towarzyszom, którzy zresztą 
górowali nad nim pewnemi zewnętrznemi o- 
znakami wyższości, że idzie z Płocka do wsi 
Y, z pilnym listem. Na tę wiadomość jeden 
z towarzyszów w imieniu interesów poczty 
zażądał wydania sobie listu, a pokwitowawszy 
z jego odbioru wylęknionego posłańca z po­
wrotem odesłał. Można łatwo wyobrazić so­
bie szkody na jakie pan N. N. narażony zo­
stał przez opóźnienie w załatwieniu interesu 
wekslowego. Dla objaśnienia czytelników o 
przepisach obowiązujących w tej mierze, — 
przytaczamy tu odnośne ustępy takowych: 

A rt. 490. Nie wolno bezwarunkowo prze­
syłać listów zapieczętowanych, sklejonych, lub 
jakimbądź innym sposobem zamkniętych, tu ­
dzież pakietów 40 i mniej jak  40 funtów 
ważących: a) przez furmanów; b) przez szyp­
rów i wszelkiego nazwiska ludzi spławem 
trudniących się; c) przez furmanów, lub kon­
duktorów pocztowych; d) przez osoby pocztą 
jadące; e) przez osoby wyjeżdżające za g ra ­
nicę, lub z za granicy do królestwa przyby- 
wającć. A rt. 491. W olno jest wszakże każ­
demu użyć własnego posłańca do przewiezie­
nia swych listów i pakietów; lecz taki po­
słaniec nie powinien zabierać obcego listu, 
ani obcych pakietów.

— Stosując się do żądania autora poniższój 
raklanmcyi, zamieszczamy ją  w całości:

,,W  artykule moim ,,o Pszczelnictwie w 
Płockiem11 zamieszczonym w A! 99 i 100 z r. 
b.„ Korrespondenta**, wkradły się omyłki dru­

karskie, z których mniejsze można pominąć, 
bo je  czyteluik uwzględni. Dwie przecież 
znaczniejsze, trzeba sprostować, i tak: w A1?
99, w szpalcie 7, w wierszu 9 od dołu, wy­
drukowano: ,,na swojej siedzibie**, a powin­
no być „w swojćj**. W szpalcie 8, wierszu 
3-m od góry, zamieszczono „dostawia w nieh“
a p ino być „dostawianiem** Nakoniec
pra- orrekcie zmieniono moją pisownię, i 
zamiast Pszczelnictwo, Pszczelarz, w ydruko­
wano Pszczolnictwo, Pszczołarz. K to z nas 
ma słuszność, oddaję pod sąd czytelników,—  
ale zostaję przy mojem e, i proszę Cię Sza- 
nowy Redaktorze o zamieszczenie tej mojej 
odezwy w piśmie swojem.
— W kwestyi nabiału. Dziś kiedy wigystliiedźj-
gałęzie przemysłu wsparte wiedzą, otp^yniYe'> f 
czynią postępy, wytwory gospodarstwEjuuifJA. 
wego nie mogą być dłużej zaniedbane*,!, po­
winny na tę samą wejść drogę. Międzjy ńię- 
mi ważne zajmuje miejsce umiejętność obchó- "  
dzenia się z mleczywem, u nas obracająca 
się dotąd w ciasnem kółku odwiecznych spo­
sobów wyrobu i niczem nieusprawiedliwio­
nych uprzedzeń. Wiejskie nasze panie, dla 
których to zajęcie byłoby tak właściwem i 
korzystnem, nie wiele mu się poświęcają, tło- 
macząc się tem głównie, że zaprowadzenie 
jakichkolwiekbądź ulepszeń wymaga zawsze 
pewnych nakładów, a mężowie na nie przy­
stać nie chcą. Ci znów usprawiedliwiają się 
trudnością dostania kapitałów na inne waż­
niejsze meiioracye, utrzymując przytem, że 
przy braku zamiłowania i znajomości nauki 
gospodarstwa domowego u pań naszych, na­
kłady te byłyby zupełnie stracone. Po czy- 
jój stronie słuszność — przez względność dla 
dam przesądzać nie chcemy, zwrócić tylko 
musimy uwagę panów, że przy teraźniejszych 
postępach gospodarstwa mlecznego, — które 
wkraczać zaczyna w dziedzinę nauki, produk- 
cya w tym kierunku przynosić może ogroin-

prawny, przecież najogólniejszy pod wzglę­
dem zakresu wiedzy, a tern samem najłatwiej 
mogący promieniami swój pracy ogarnąć spo­
łeczeństwo.

Czemu to przypisać? czyżby młodzież tyl­
ko w oddaleniu stwarzać umiała ideał n a u k i  
d l a  n a u k i ?  Nie śmiemy sobie na to pyta­
nie odpowiadać. Gorzxo zgryść tę prawdę, 
a jednak nie ulega wątpliwości, że młodzież 
wydziału prawa, już w szkole utworzywszy 
sobie cel karyery sądowój, poza jój murami 
nie umiała się wynieść po nad takowy. M a­
gister uchodząc ze świątyni myślał o dobrem 
śniadaniu, a więc zostawszy np. patronem, 
bo to było rękojmią chleba, najmował pięk­
ny lokal, nabywał dębowe meble a potem 
rzecz prosta—żenił się. W' obeć tak normal­
nie spędzonych funkcyi życia, nikt nie ńiógł 
robić mu zarzutu, iż nie na tem się kończą 
obowiązki obywatela, który włożył kapitał 
czasu, pieniędzy i zdrowia w uaukę, gdyż o- 
gół ma prawo jeszcze do pewnego procentu 
z takowej, nie koiljecznie; > 'ozlvach, lub u-
miejętnie nakreślonć? obrotnie.

Daleki jestem od" żądaniu, by świat - 
poświęcał się naukorości, gdyż m-L, d c  
dekten, wiru die W'At nicbt regiel

/a. GO.

Y.
W  Grudniu.....

W  poprzednich listach zwracałem uwagę 
Waszą na objawy życia umysłowego, śledząc 
takowe w książkach, czasopismach i teatrze. 
Nie mniej poważną areną, w którój można 
uchwycić te zjawiska, są zabawy w pośród 
znajomych, bwiatło ma do siebie, że prze­
puszcza promienie swoje przez najdrobniejszą 
szczelinę, to też nie można się dziwić, że 
w towarzystwie nic tak nie uderza jak  stan 
kultury. Urodzenie, majątek, moialność, o- 
raz inne przymioty, łatwo się niwelują w sa­
lonie, lecz wykształcenie a z niem w parze 
zwykle idące dobre wychowanie, uwydatnia­
ją się natychmiast i nie znam sposobu, za 
pomocą którego można by je  ukryć. Salon 
jest małą rzeczpospolitą, w jakiój równe wszy­
scy mają przywileje a państwo tego rodzaju 
zna tylko jedną drogę wyniesienia się, którą

jest: prawdziwa oświata. W artość salonu 
określa się zawsze poziomem umysłowości 
jego żywiołów składowych, a najwykwintniej­
sze wymagania gospodarzów nie pomogą, je ­
żeli płaskie zbiorą u siebie towarzystwo, cho­
ciażby złożone z osób dobrego urodzenia i 
nawet wysokich przymiotów serca, gdyż wszy­
stko to nie zastąpi ducha!

Aby ocenić z jakim pożytkiem dla umy­
słowości bawią się w Warszawie, cofnijmy 
się nieco w przeszłość, celem poznania wa­
runków w jakich społeczeństwo nasze mogło 
się kształcić. Wiadomo, że nie było wyższe­
go zakładu naukowego, mała tedy cząstka 
ludzi zasobnych w Cesarstwie lub w uniwer­
sytetach zagranicznych zdobywając wiedzę, 
stanowiła nieliczny procent świeczników, o- 
bok jakich błyszczeli ci, którzy własną pracą 
dobili się stanowiska umysłowego. Założenie 
bzkoły Głównej przed 10 laty  rokowało na­
dzieję pomnożenia się tego szeregu ludzi wy­
kształconych i rzeczywiście tak się stało. 
Jednakże dziwnym zbiegiem okoliczności wy- 
chowańcy pomienionego zakładu, prócz kilku 
indywiduów z fakultetu filologicznego i ma­
tematycznego nie wiele, prawie nic dla nau­
ki nie zrobili. Mamy tu na myśli wydział

Prenumerata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie— 
rs. 1 lc. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne -— po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno Ks 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, .A» ,

m los.
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ne korzyści, przenoszące o wiele nieznaczne 
stosunkowo nakłady.

Zrozum iano doniosłość tej kw estyi zagra­
n icą: Szwecya, D ania, Szw ajearya pierwsze 
dały  popęd do sumiennej pracy, badań i re­
form na tem po lu , a dzięki racyonalnem u 
postępow aniu w tej ważnej gałęzi gospodar­
stwa domowego, św ietne ju ż  otrzym ały w y­
niki. P rzypom inają sobie zapewne czytelni- 
cy, podaw ane przez nas szczegóły o szkołach 
specyalnych i m leczarniach w D anii, o w iel­
k ich  stow arzyśzeniach w celu produkow ania 
m asła i sera w A m eryce, olbrzym ich zyskach 
jak ie  im to przynosi i t, p. Czyniliśmy to 
w zam iarze zainteresow ania i zachęcenia zie­
mian naszych, do upraw iania tćj odłogiem 
leżącej a tak  zyskownój niwy przem ysłu m iej­
scowego. Teraz zamieszczamy wiadomość o 
kursie  nauki obchodzenia się z mleczywem, 
k tóry  w tym roku odbył się w Bonn w Niem­
czech. Pięciu profesorów insty tu tu  rolniczego 
wzięło udział w wykładach, na k tóre  zapisało 
się 87 osób: między niemi byli H olendrzy, 
R ossyanie, W ęgrzy , naw et Japończycy. — 
T eoryę zaraz objaśniono praktycznie, zazna­
jam iając słuchaczy tłum nie z okolic przyby­
łych, ze sposobami zbierania śmietany, robie­
nia m asła i t. p., uw zględniając szczególnie 
m etodę używ aną w D an ii i Szwecyi, a pole­
gającą na oziębianiu m leka w wielkich k a ­
dziach do 7° za pomocą wody i lodu. Z 250 
fun. m leka oziębionego zbierają tam 50 fun, 
śm ietany, z tej ilości będzie 8 fun. m asła, a 
200 fun. zebranego m leka dadzą 18 ft. sera. 
O gółem  było lekcyi 18 a program  obejm o­
wał 5 działów : 1) O składzie i tw orzeniu 
się mleka. 2) T eorya pożywienia. 3) O b­
chodzenie się z krowam i. 4) Sposoby w yra­
biania m asła i sera. 5) Stow arzyszenia mle 
czarń i statystyka w ytw orów  mlecznych.

W  tym ostatnim  dziale ciekawe znajduje­
my szezegóły, tyczące się produkeyi m asła i 
sera w różnych krajach , i tak: Szw ajcarya w 
roku 1875 wywiozła 400,000 centnar, sera; 
w L om bardyi w ytw ory gospodarstw a mlecz­
nego miały wartość 400 mil. złp.; H ollandya 
rocznie sprzedaje do A nglii sera za 32 mil.; 
S tany  Zjednoczone w yrabiają rocznie funtów 
m asła 1,950,000,000, z k tórych tylko 65 mil. 
funt. idzie do Azyi i E uropy; sera do A nglii 
wychodzi za 16 mil. złp. N areszcie n iew iel­
ka D ania wywozi za 76 milion, z łp . m asła, 
głów nie do Japon ii, gdzie dla braku bydła 
je s t ono nadzwyczaj rzadkie i wysoko cenio­
n e : za fun t płacą od 16 do 18 złp., kw arta 
zaś m leka kosztuje od 4 do 8 złp. In n e  k r a ­
je  pomijamy.

W  przyszłym roku  także odbywać się ma­
ją  w B onn podobne w ykłady, a przedtem

wszakże ma praw o żądać, aby ludzie oświe­
ceni pró cz eksploatowanego zawodu, iskrą 
życia duchowego dawali w społeczt ństwo, 
k tó re  złożyło się na ich zasoby naukowe. 
P rzed  la ty  20 aby się nazywać skończonym 
człowiekiem, dosyć było skończyć kurs w gi- 
mnazyum realnem ; otrzym awszy w niem pa­
te n t można było zostać profesorem  chociażby 
w M arym oncie; kto był w pięciu klasach miał 
przyszłość w adm inistracyi, lub na roli, a 
często m łodzieniec nie ukończywszy szkoły 
wchodził do stanu duchownego. D ziś epoka 
się zm ieniła, ludzi wykształconych mamy wie­
lu , ale czy kraj wyciąga z nich tę korzyść, 
do jak ićj ma praw o, bardzo wątpim y! Bo 
gdzież są ślady mniemanój wyższości pod 
względem umysłowym epoki dzisiajszej, w po­
rów naniu z przeszłą? W  życiu zewnętrznem  
nie dostrzegam y ich, a więc inoże na łonie 
rodziny, lub w stosunkach pryw atnych. Otóż 
ja k  djabeł L esage’a zdejm ę dach z k ilku do­
mów stolicy aby W am  pokazać sposób spę­
dzania wolnego czasu od zajęć.

M inęły  czasy w których is tn ia ły  w W a r­
szawie salony liteiy?ckj^opisyw ane przez p. 

■-H.ińską, Wojyi-fokiegn ; w pam iętnikach
• •snyęh-- Towarzjstwó zbierające się

jeszcze nastąpi w Plam burgu m iędzynarodow a 
W ystaw a nabiału  i jego  w ytworów, zapowie­
dziana na koniec L utego  1877 r. Będą tam 
przypuszczone: masło świeże i solone, sery, 
m aszyny do ich w yrobu używane, właściwe 
naczynia, rysunki i p lany urządzenia mle 
czarń, oraz wszystkie narzędzia mające na 
celu badanie m leka i jego przetw orów .

B yłoby pożądanem , aby i u nas naśladując 
dobry przykład, osoby św iatłe i z przedmiotem 
tym  obeznane, skorzystać chciały z nadarza­
jącej się sposobności —  i po zwiedzeniu wy­
staw y w H am burgu wysłuchawszy kursów  w 
B onn, na korzyść ogółu użyły owoców swych 
spostrzeżeń i nauki, zakładając postępową 
m leczarnię, k tó ra  byłaby zarazem  praktyczną 
szkołą um iejętnego obchodzenia się z n a b ia ­
łem. G orąco pragniem y, aby ta  myśl naszą 
nie została pogrzebaną w sferze pobożnych 
życzeń, ale znalazłszy oddźwięk i życie, u rz e ­
czyw istniła się, darząc nas zakładem , k tóry  
przez podniesienie zaniedbanćj gałęzi pro- 
dukcyi krajow ej, w ytw orzyłby nowe źródło 
dochodów, przykładem  swym pociągając in 
nych.

— Maszyna do prasowania. U m iejętność p ra ­
nia bielizny doszła za naszych czasów do zna­
kom itego rozwoju, dzięki rozm aitym  p rzy rzą ­
dom i ulepszeniom, o k tó rych  dawniej nie 
m iano naw et wyobrażenia. O statnim  na tem 
polu wynalazkiem  jes t maszyna zarazem  do 
m aglowania i do prasow ania, pom ysłu pana 
D ecoudun w P aryżu , ważna szczególniej pod 
względem ekonomicznym i hygien icznym . 
W iadom o ja k  zgubnie w pływ a na zdrowie 
m łodych dziewcząt męczące ciężkiem żelazem 
prasow anie; zmuszone dzień cały oddychać 
duszącym dymem, w skutek tak  ogólnie te­
raz rozpowszechnionych żelaz z węglami, w 
la t k ilka tracą  siły, dostają początków suchot 
i nie m ogą dłużej zajmować się tem rzem io­
słem. O becnie wynaleziona maszyna nietyl- 
ko zaradzi wyżej wspomnionym n iedogodno­
ściom, ale wykonywać będzie robotę daleko 
prędzej i lepiej, nie wym agając od robotnicy 
żadnej szczególnej nauki. Rozłożywszy sztu­
kę bielizny na blacie m aszyny, obracać trzeba 
jedynie  korbę z boku umieszczoną, a. przed 
miot tej czynności poddany, wyjdzie za kilka 
m inut wym aglowany i uprasow any. M aszy­
na ta  szczególniej1 także okazała się p rak ty ­
czną w farbiarniach, gdzie z wielką łatwością 
prasuje jedw abne, w ełniane i baw ełniane tk a ­
niny; stosownie do wielkości może być o g rz e ­
waną węglem, gazem lub parą . N ie ulega 
wątpliwości, że wszystkie w ielkie praln ie  i 
zakłady farbiarskie korzystać będą z tego 
wynalazku, k tó ry  przedstaw ia wielkie korzy-

niegdyś u N iny Łuszczewskiej zostało w tra- 
dycyi, a późniejsze tego rodzaju kojarzenia 
się były ty lko  słabym odblaskiem przeszłości. 
W arszaw a obecnie posiada dwie resursy, k lu ­
by i tak zwaną harm onją i w przybytkach 
tych są w praw dzie szafy z książkam i, lecz te 
ja k  cenne relikwie, pokry te  kurzem , nie zw a­
biają do siebie ciekaw ych  zaledwie gazety
m ają k ilkunastu stronników . Zabawą ogólną 
w resursie są karty . W yobraź sobie czytel­
niku eodzień kilkanaście stolików a przy ka­
żdym pięć osób. To rezu lta t piękny dla ży­
cia codziennego.... a wieluż tam ludzi, co u- 
kończyli uniw ersytet. D ziennikarze popsuli 
sobie p ióra  zawodząc na ten stan rzeczy, ale 
to nic nie pomoże., Tim es słusznie w yraził 
się, że w A ngli gdy ktoś stronnictw u kon ser­
w atyw nem u wnosi nową ideę, n ik t go nie 
słucha— prof. Spasowicz powołując ten ustęp 
powiada, że mamy w tym  względzie w ielkie 
do A nglii podobieństwo, bo kiedy Klonow icz 
w jednym  z utw orów  swoich (W o rek  Juda- 
szów) m ówił gorzkie praw dy swojemu społe­
czeństwu, nie pociągnięto go w praw dzie do 
odpowiedzialności, n ik t go nie prześladow ał, 
naw et się nie znalazła jed n a  taka  osobistość, 
króraby go zelżyła za obrazę całego stanu,

śei u łatw ian ia  pracy i oszczędności czasu, 
bez narażania robotnic na u tra tę  zdrow ia.

— Lodownie, m ało dotąd po wsiach rozpo 
wszechnione, uw ażane są w ogóle za zbytek, 
którego nie wszyscy mogą sobie pozwolić, a 
przecież z powodu niezaprzeczonej ich uży­
teczności, pow innyby nieledwie w każdym 
znajdować się m ajątku. Nie idzie tu o samą 
ty lko przyjem ność, ażeby mieć lód dla ochło­
dy podczas upałów  letnich; przynosi on inne, 
daleko ważniejsze korzyści i w wielu razach 
istotnem  staje się dobrodziejstw em . P o słu ­
guje się nim m edycyna i ch irurg ia w lecze 
niu n iektórych chorób i ran; w gospodar­
stwie zaś domowem lód w ielkie wyświadcza 
usługi, jak o  jedyny środek przechow yw ania 
wśród la ta  różnych artykułów  żywności, a 
szczególniej mięsa, k tórego na wsi codziennie 
dostać nie można. Sądzimy więc, że zrob i­
my przysługę wiejskim czytelnikom  „K o rre- 
sp o n d en ta j' podając łatw y sposób urządzenia 
lodowni i stosunkowo nie zbyt wielkim ko • 
sztem. Ten sposób je s t dosyć upow szechnio­
nym we F ran cy i, gdzie klim at nierów nie go­
rętszy, a tem samem i w arunki zachowania 
lodu przez lato są daleko niż u nas tru d ­
niejsze.

N a lodownię obiera się w ogrodzie lub 
w podw órzu ustronie ocienione gęstemi drze­
wami lub krzewam i, a przez to zasłonięte o 
ile można od działania silnych prom ieni słoń­
ca. W  tem miejscu kopie się dół większy 
lub mniejszy, w m iarę potrzeby, odkładając 
na boki w ybraną z niego ziemię, z którój 
późniój zrobi się stosowny użytek. D ół tak i 
może mieć np. 2 * / j  łokcia głębokości, a 6 
średnicy, w pośrodku zaś wydrąża się drugi 
do łek  dwa łokcie głęboki i tyleż szeroki dla 
ścieku wody z topniejącego wśród la ta  lodu. 
N astępnie ten dół wyścieła się wiązkami c ie r­
nia i na tem podłożu układa  się lód w ar­
stw am i. U kładanie  powinno się odbywać 
bardzo starannie, tak  ażeby tafle lodu szczel­
nie do siebie przystaw ały, nie tw orząc we­
w nątrz żadnej próżni, dla tego to miejsca 
puste należy zaraz zapełnić śniegiem albo 
kaw ałkam i drobno potłuczonego lodu, a j e ­
żeli je s t silny mróz, to jeszcze lepiój polewać 
wszystko wodą. Po ułożeniu pierwezój w a r ­
stwy lodu przynajm niej do wysokości 24 cali 
umieszcza się na niej przew róconą na bok 
beczkę z wybitem z jednej strony dnem , a l ­
bo skrzynkę prosto-kątną z zew nątrz od w ej­
ścia otw artą, k tó ra  służyć będzie niejako za 
spiżarnię czyli skład różnych przedmiotów 
przez lato przechowywać się m ających. D a l­
sze ju ż  warstwy lodu w około tej skrzynki 
czy beczki, tak  samo ja k  z początku starań 
nie uk łada się; a kiedy cała massa dosięgnie

ale za to n ik t go nie słuchał i słowa zam a­
rły  mu na ustach: proces w sądzie byłby go
zm artw ił  obojętność go zabiła; wiecie że
skończył jak  M urillo  i K am oens w szpitalu.

O tóż straszna nieczułość puklerzem  je s t n a ­
szym do dziś dnia. „P iszą sobie“ mówi z a ­
palony preferansista i codzienny gość resur­
sy,— ,,to i dobrze, niech sobie piszą, abym ja 
się baw ił“ powiedzenie to mile brzm i w u- 
Stach ojca rodziny, k tó ra  podczas pracy  biu­
rowej we dnie a gry  w k a rty  nocą, słowem 
dzień cały bez k ierunku  pozostaje. Vv k ar­
naw ale porządek rzeczy nie zm ienia się, na 
dole papa g ra  w k a rty , a na górze mama 
z córkam i tańcuje; o m łodzież najłatw iej, bi­
let kosztuje 3 rs. za k tó rą  to cenę przy pro 
stój formie rekom endacyi, każdy się może 
wytańcować. W  obec takich w arunków  ani 
m arzyć o zjednoczeniu tow arzyskiem , to też 
dziwić się nie można, że w resursie tak zwa- 
nój des obvvataux (w francuzczyźnie naiwnych 
członkiń) bywają czasem nudy w obec g o rą ­
cej zabaw y.

(d. c. n.)
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żądanej wysokości, oblewa się jeszcze raz 
wodą, aby się utw orzył jedno lity  i dobrze 
zw arty  słup lodu.

D la  przykrycia  lodowni urządza się lekki 
dach czyli rusztow anie z cienkich beleczek 
lub kozłów, opartych jednym  końcem na z ie ­
mi, albo utw ierdzonych u cweli a u góry  
dobrze związanych" N a takim  dachu daje 
się gęste pokrycie ze słomy lub trzciny, zo­
staw iając z jednej strony— koniecznie od p ó ł­
nocy, wolne miejsce czyli otw ór na drzwi 
dla przystępu do lodowni. P rzed  tym otw o­
rem trzeba postawić m ałe przybudow anie, 
czyli sień około 2 łokci szerokości i 4 d łu ­
gości, zam ykaną na drzwi opatrzone z obu 
stron grubą m atą słom ianą — i pod dachem 
rów nież słomą poszytym. P o  przykryciu  ca­
łej lodowni, nnieży ją  obrzucić do koła zie­
mią poprzednio z dołu w ybraną, tw orząc z 
nićj silnie ubitą  i spadzistą osłonę, zarówno 
chroniącą od przystępu pow ietrza jakoteż u- 
łatw iającą odpływ  wody, k tó raby  inaczej mo­
gła lód podmywać.

Podczas lata, wypada zachować tę ostroż­
ność, ażeby wchodzić do lodow ni o ile mo­
żna ty lko przed wschodem, albo po zacho­
dzie słońca — i zawsze wprzód zam knąć za 
sobą drzw i zew nętrzne od sieni, zanim się 
otw orzy w ew nętrzne prow adzące do samój 
lodowni.

R ysunek  opisanej przez nas lodowni za­
mieszczony w N r. 17 z r. b. dw utygodnika: 
„ L a  maison de cam pngne," znajduje się do 
obejrzenia w R edakcyi naszej.

—  N a d e s ła n e .  Umieszczony w At 84 K or. P ł.,
a rty k u ł o niewidomym Izraelicie, k tó ry  cięż­
ko na chleb pracuje, nosząc wodę z W isły, 
w yw ołał prócz ofiary z N eapolu przez pana 
U. F . nadesłanej, następujące słowa gorącój 
zachęty do wspierania nieszczęśliwego kaleki, 
z dołączeniem kwoty kop. 50, na jego  ko­
rzyść przeznaczonej:

„Szanowni bracia i współmieszkańcy jnasze- 
go grodu, uie bądźmy głuchym i na głos nę­
dzy, nie pozostańmy w tyle za innem i wyz­
naniam i, nie bądźm y zamkniętymi w ciasnym 
obrębić jednostkow ego bytu i nie szczędząc 
ofiar dla biednego kaleki, nie zapom inajm y, 
że i pomiędzy nami znajdują się kaleki, zgło­
dniali i chorzy. Oni nieraz nie śndą zap u ­
kać do drzwi naszego domu, więc my sami 
powinniśmy nieść pomoc, tembardziój kiedy 
nas do tego pismo napom ina. B ierzm y wzór 
z innych miast większych, gdzie ludzie bez 
przypom nienia czują potrzebę pom agania bie­
dnym — i nie zapom inajm y, że fortuna posłu­
żyć może za środek szlachetny do w yrobie­
nia sobie zasłużonego im ienia w społeczeń­
stwie, i nareszcie nie czekajm y z ofiaram i na 
czas, kiedy nieszczęście już  jest przy lub ko 
ło nas. O by Bóg dał, żeby głos mój nie był 
głosem wołającym  na puszczy."

Ż y d  M . S . . . .  n.

TREŚĆ PISM : « P r z e g lą d  K a to lick i®  w Ns 5, 
mieści: „Józef de M aistre;“  „Korrespondencya" „K ro­
nika kościelna;" „B ibliografia" etc.

„ K ło só w "  JV» 559 zawiera: „W igilia Bożego N aro­
dzenia w dawnej ziemi Bielskiej" przez Z. Glogera; 
„O brazki z życia Amerykańskiego" przez Sygurda 
Wiśniowskiego; «Między życiem i śmiercią» hum o­
reska przez Ab. X.; «Listy włoskie« przez p. W. Ii.; 
«Przegląd literatury hiszpańskiej najnowszych czasów« 
«Boże Narodzeniea przez R.; ((Kardynał Antonelli« 
przez P.; «Kolędnicy« przez P .; «Przegląd literacki. 
Nowe książki dla dzieci» cdgnacy Krasicki)) przez r„
«Kronika naukowa®; «Gabinet królewski w Zamku 
W arszawskim" pr. R .; „Przegląd polityczny;" „W ia­
domości bieżące" etc.

W A» 354 „ W ę d ro w c a "  znajdujemy: ,,Voltaire"; 
„Wąż swatem" szkic z życia na wyspie Ceylon; „Sza­
lona jazda;« «Z notat naturalisty« Lud. Młokosiewi- 
cza, spisał L. Dembowski; «Czarnogórka na schadzce;® 
»Dwa bóstwa« powieść B. Aleksandrowicza; tłomacze- 
nie z Serbskiego Al. Petrow; «Ofiara prześladowania;))
( Dong Branch# przez Syg. Wiśniowskiego; «Nowości» 
etc.

KORRESPONDENCYA.
Z  Pruss Zachodnich•

Zima na dobre ju ż  do n^is zaw itała, n ie ­
małym niepokojem  przejm ując gospodarzy; 
suche bowiem mrozy przy braku śniegu m o­
gą nader szkodliwie oddziałać na oziminy, 
dotychczas przedstaw iające się dosyć dobrze. 
Ceny też zboża ciągle się podnoszą, i jest 
nadzieja, że jeszcze pójdą w górę. Przyczy­
ną tój stałej tendencyi są nietyle widoki wo­
jen n e  i zupełne wstrzym anie wywozu z środ­
kowej i południow o - zachodniej Rossyi, ile 
pewność, że, ja k  się okazuje z om łotu, zboże 
bardzo źle sypie w większój części krajów 
E uropy , naw et tam, gdzie sprzęty na ilość 
zdaw ały się zadow alające. Ja k  teraz  to głów ­
nie K rólestw o wciąż dostarcza znacznych par- 
tyj ziarna.

W ielką klęską dla spraw y wyższego w y­
kształcenia rolniczego, było przymusowe za­
wieszenie szkoły w Zabikowie, w skutek w y­
dalenia czterdziestu uczniów i dwóch profe­
sorów zagranicę i pow stałego stąd braku  fun­
duszów. A kcyonaryusze „H aliny" nie tracą 
jed n ak  nadziei, że zdołają uzyskać ja k ą  sub- 
wencyę z zapisu śp. lir. M ielżyńskich, co po­
łączywszy z zapisem 5,000 talarów  śp. L ud­
wiki z M oraczewskieh Stablew skiej, um ożli­
w iłoby dalsze prow adzenie tak  pożytecznego 
zakładu, chociażby naw et w ścieśnionych ra ­
mach, jak o  szkoły średniej rolniczej. W  Ża- 
bikowie też obecnie znajduje się stacya kon­
tro li nasion z odpowiedniem i przyrządam i, 
przez d-ra Sempołowskiego prowadzona. In - 
stytucya to nader potrzebna i wielką dla ro l­
nictw a przedstaw iająca doniosłość; jej zada­
niem jest oznaczenie w znajdujących się w 
handlu nasionach, ich wartości użytkow ej, t. 
j .  procentu  kiełkow ania i czystości, oraz za­
pobieżenie oburzającym  nadużyciom i wyzy­
skiw aniu rolników  przez niesum iennych han­
dlarzy nasion. Na zebraniu Zarządu C en­
tralnego  T ow arzystw a G ospodarczego i D ele­
gowanych Tow arzystw  rolniczych filialnych, 
odbytem  w Poznaniu dnia 27 listopada, po­
ruszono i tę kwestyę między innem i, zachę­
cając ziemian do korzystania z takiój stacyi 
kontro li, przez nadsyłanie próbek kupionych 
nasion, dla wykazania ich wartości. Tym  je ­
dynie sposobem rnożnaby położyć tam ę roz­
szerzającym  się w tej gałęzi oszustwom, k tó re  
tylu s tra t w rolnictw ie stają się przyczyną.

Pożyteczna insty tucya K ółek  rolniczych, o 
k tórej niejednokrotnie już  czynił wzmiankę 
K or. P łock i, coraz więcói się rozgałęzia, roz­
szerza, skupiając w koło siebie liczne grono 
włościan, na k tórych istotnie zbaw ienny 
wpływ wywiera. Na odbywanych często posie­
dzeniach, gospodarze przem aw iają w kwe- 
8tyach rolniczych, bronią swoich tw ierdzeń 
przeciwko zarzutom — i tak  korzystając z w za­
jem nie udzielanych sobie owoców p rak tycz­
nej wiedzy i własnego doświadczenia, wszy- 
scy garną  się do nauki i wspólnemi siłami 
b iorą się do pracy. O ddziaływ a to dobrze 
nietylko na polepszenie stanu gospodarstw  
w okolicy, ale również przyczynia się do pod­
niesienia stopnia oświaty i m oralności mię­
dzy włościanami. Ten ich wpływ zbaw ien­
ny jedynie  przeciwważyć może zgubne skut­
ki zabiegów agentów  em igracyjnych, którzy 
jak zdradliw e pająki rozpostarłszy sieci w na­
szej okolicy, czyhają na każdy objaw nieza­
dow olenia robotników  wiejskich, aby go w 
celach swoich wyzyskać. W  skutek  tego 
wychodźtwo do B razylii ogrom ne przybrało 
rozm iary; darem ne są wszelkie napom nienia 
i rady życzliwe—robotnicy zwabieni świetne- 
mi obietnicam i niegodziwych agentów , nie 
zw ażają na żadne przestrogi i biegnąc na o- 
ślep za łudząeóm dalekich zysków mamidłem, 
w łasnowolnie przyspieszają chwile swojej zgu­
by. ' ' S.

kupon kop. 6 17/»8; L isty  L ikw . rsr. 79.25— 
78.90, kupon kop. 288/» .— B e r l i n  za 300 
Rm . płacono 1341/ 3 ° /° --------  120.90.

T E L E G R A M Y .
Kolonia 2 6  grudnia. „ K ó l n i s c h e  Z e i t u n g "  

pod dniem wczorajszym donosi z Bery: Z da­
je  się, iż przedstaw iciele mocarstw  postano­
wili, że w razie nieuznania przez P o rtę  u- 
chw ał powziętych na posiedzeniach przed­
w stępnych za podstawę obrad konferencyi 
plenarnój, zerw ą z P o rtą  stosunki dyplom a­
tyczne, Ignatjew  zaś ma polecenie wręczyć 
Tureyi ultim atum . P o rta  dotychczas uparcie 
odmawia przyjęcia uchw ał posiedzeń przed­
w stępnych, powiadając, iż te  uchw ały uw a­
żać musi za tw orzenie państw a w państwie. 
W szelako porozum ienie nie je s t jeszcze rze­
czą niepodobną. N a żądanie m ocarstw , aże 
by rozejm przedłużono jeszcze na dwa ty  
godnie, P o rta  dotychczas nie odpowiedział* 

Zemlin,  2 6  grudnia. W czoraj dowódzcy of 
działów otrzym ali rozkaz, by się niezwłocf 
nie udali każdy na miejsce swego przezn.- 
czenia. W szyscy ochotnicy znajdujący a} 
w B iałogrodzie, otrzym ali dziś rano  rozkz 
udać się nad D rinę. U tw orzenie gabineu 
zachowawczego spełzło na niczóm; dymissy- 
now ani m inistrow ie w zbraniają się prowadić 
dalej tymczasowo in teresa.

BIURO DLA SZUKAJĄCYCH PRACY
W  WARSZAWIE, 

ulica Nowo-Zielna (z Królewsldej) N ■ 1.0Pb-

D Z I A Ł Posady
wakujące

Kady
dci

1) T echniczny................................... 17 24
w tej liczbie inżynierów cywil. — 9

2) H a n d lo w y ................................... 11 143
w tej liczbie subjektów handl. 3 50

3) Rolny - ............................. - 83 171
w tej liczbie rządców - - - 9 53
ekonomów i pisarzy żonatych - 8 27

« « nieżonatych 26 21
ogrodników żonatych - - - 12 13

« nieżonatych - - 16 3
4) N a u k o w y .................................. 35 | 03

w tej liczbie korrepetytorów
31w Warszawie - 29

nauczycieli prywat, na prowincyi 24 23
5) Ogólny - ................................... 8 1 249

K ursa G iełdy W arszaw • z d- 27  Grudnia- 
L isty  Zastaw ne 4 °/° r sr. 97.30— . ■—, kupon 
k. 5°/»; L isty  Zast. 5°/° żąd. rs. 90.05— 89.75

Biuro zaznacza brak  kandydatów na n.stępue po­
sady: W dziale i-ym wakuje kilka posad /orzelanych; 
Biuro wezwało do obięcia tych posad kilkmastu z po­
między zapisanych kandydatów, którzy ednak dotąd 
nie zgłosili się ani osobiście ani listowne.

NB. Biuro uprasza pp. Pracodawco?, którzy ob­
sadzili już zapisane przez nich w Biurze posady, jako 
też pp. Pracowników, którzy znaleźli zajęcie bez po­
średnictwa Biura, o nadesłanie stosownego zawiado­
mienia.

Teatr. — Ju tro , w Sobotę, pie-wszy raz 
„A K T O R K A 1*, kom edya, w 5 a ltach , przez 
A urelego U rbańskiego.

Dziś rano ciepła stopni 2 (deszcz).

OGŁOSZENIA.
Z a rz ą d  S to w a rz y s z e n ia  Spożyw czego

CZAS P B E N U iU ay S R P )
pism peryodycznv(4A-“.'4

P ł o c k i e g o "  injpjjs^ś > 
  -------

W - ™ - -  -

sprzedaty« •
w  U
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Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y  na
ZIEMIANINA.

ZIEM IANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego na W ielkie 
Ks. Poznańskie, wychodzi co Sobotę w Poznaniu, w 
formie wielkiego arkusza in 4-to- Pismo to, rozpo­
czynające z rokiem 187T-ym, d w u d z i e s t y  s i ó d m y  
r o k  istnienia, podaje artykuły oryginalne, korrespon- 
dencye rolnicze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze­
mysłu często z r y c i n a m i .

Ziemianina zapisywać można w W arszawie w księ­
garni p. Maurycego Orgelbranda i w Warszawskiej 
Księgarni Komissowej, ulica Chmielna 8. Cena ro­
czna w Warszawie rs. 4 kop. 8!), kwartalnie rsr. 1 
kop. 20. Z przesyłką na prowincyi rocznie rsr. 6, 
kwartalna rsr. 1 kop. 50.

Z i e m i a n i n ,  jest także organem Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych w W . Ks. Poz- 
nańskiem, oraz W ydziału techniczno-fabrycznego (go- 
rzelników) i pośredniczy w wyszukiwaniu i umieszcza­
niu urzędników gospodarczych.

Z i e m i a n i n  przyjmuje o g ł o s z e n i a  za opłatą 20 
fen., czyli 2 srb. od wiersza małego czterołamowego, 
lub od zajętego takiegoż miejsca.

REDAKCYA ZIEM IANINA  
w  Poznaniu ,  ul. M a ła -R y c e r s k a  N. 1.

898 3— 2

SKŁAD MATERYAŁÓW ATECZNYCH i FARBimmni
Skład główmy nowm-wynalezionych kapsułek elasty- 

'.nych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J. Miel- 
lckiego, aptekarza w Raciążu. Kapsułki te mają 
rższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole- 
ji Rycinowego.__________  8I8— 0— 21

Do sprzadania z wolnej ręki

F O L W A R K
z 1 włók bez służebności, położony od Do- 
brynia nad W isłą wiorst 7, od W łocławku 
wirst 18, od Płocka wiorst 20; z inwentarzem 
ży-yrn i martwym. Bliższa wiadomość w Re- 
dabyi ,,Korrespodenta Płockiego1' pod lite­
rą L., lub na miejscu u właściciela dóbr 
Cbiin, powiat Lipnoski. 892—3—2

El Nr. 3 2  Uiica Długa Nr. 3 2  § j Q j
w domu zwanym Potkańskich, w W arszawie.

W TRZED A Ż WIN BORDEAUX
białych i czerwonych, tudzież

W I N  R E Ń S K I C H ,
pocbodących ż jednej z najznaczniejszych i najstar­
szych pwnic w Warszawie; po cenach nizkich, dotąd 
u nas ńepraktykowanych z poręczeniem za dobroć. 

B o r d e a u x  c z e r w o n e .
St. J u l i e n ....................................................butelka kop. 40
Chateau Jargaux - - - - - - -  « «

« L t f i t t e ..........................................  „ „
P ortw ein ...........................................................  „

B o r d e a u x
S a u t e r n e s .....................................

.Haut Sauternes - - - . -
Chateau d’Yquem......................... .....

R e ń s k i e .
G eisenh m m er..................................... - butelka kop. 50
Johannis'>erger - - - - - - -  „ „ 60

bia ł e .

50 
60 
75

butelka kop. 50 
60 
75

90:> 6— 1

KANTOR WEKSLU
I INTERESÓW BANKIERSKICH

nijana IU m \ 101n kipn
L W. JLi/i i j u. L ii j .

w  W a r s z a w ie ,  p iać Bankow y .
Kupuje i sprzedaje wszelkie j piery 

publiczne, wystawia przekazy na pier­
wszorzędne Domy Bankierskie, po kur 
sic dziennym. — Zlecenia z Prowincyi 

-uvwn punktualnie. 890—6—3

rogu ulic Kollegial 
do wynajęcia LO 

hnią, w oficynie 
■ meble, oraz 
ueżo odrnalo- 

3— 1

.* W WARSZAWIE.
po rozwiązaniu d o tych czasow ych  stosunków  spółkow ych , o tw orzy ł  na w ła sn ą  rękę

przy ulicy Rymarskiej Nr. 4.
Skład maszyn, narzędzi i materyałów do użytku Dróg Żelaznych, Warsztatów 
Mechanicznych, Fahryk, Browarów, Gorzelni i t. p. zakładów przemysłowych.

poleca między innemi:

p o ż a rn e  i o g ro d o w e .

P ły ty  i  wszelkie w y r o b y  g u m o w e .
W ę ż e  g u m o w e  i p a r c ia n e .
P a s y  g u m o w e ,  sk ó rz a n e  i konopne .
Armatury do maszyn i kotłów parowych. 
W entyle  do pary i wody.
M anom etry .  W o d o sk a zy .
Rurki sz k ia n n e  d o  w o d o sk a z ó w .
Inżektory.
Pompki r ę c z n e  a l im e n ta c y jn e  do kotłów. 
P ły w a k i  magnateczne i  zwcyzajne.
P om p y wszelkiego rodzaju.
Pakunek  Am erykański do sztopfbuks. 
S ikaw ki
W ia d erk a  konopne.
Kuźnie p o lo w e .
G rzechotki i Pilniki.
W iertarn ie  i Tokarnie .
T ło c z n ie ,  i N o ż y c e  do krajania blachy. 
Szru b sz tak i  i Kluby.
Gwinciarki.
Szruby  Z mutrami, Mutry.
Szruby  do spajania pasów.
Przyrządy  do zakładania pasów na szajby. 
S p ręży n y  do zamykania drzwi.
F arby i L akiery.
T a c zk i  do wożenia ciężarów.
P iły  taśmowe i tarczowe.

K o w a d ła .
Rury żelazne i ołowiane.
Bloki różniczkowe i zwyczajne.
Ł a ń c u c h y  próbowane.
L e w a r y  i Windy.
Bloki różniczkowe do windowania worków. 
M ły n k i .do tarcia farb.
Wyżymaczki.
P ie c e  ż e la z n e  wszelkiego rodzaju.
Kuchnie ż e la z n e .
W enty la tory  wszelkich systematów.
M aszyny specyalne dla młynów.
W yroby z lanego żelaza polewane.
K lozety  pokojowe.
O kiennice  stalowe dla bezpieczeństwa sklepów. 
Ł o k c ie ,  Arszyny i Metry składane.
Z e g a r y  do kontrolowania S tró ży .
P łó tn o  gumowe dla szpitali.
Kit na pakunki ,,M astix“ zwany.
Oliwiarki Lubryfikatory.
L ib e l ie  (wagi wodne).
S z m e r g ie l  i p ap ier  s z m e r g lo w y .
Garnki P apina .
S zczo tk i  z rośliny Piassawa do zamiatania ulic. 
T ektura  s m o ł o w c o w a .
R o z w ie r ta c z e  do ru r płomiennych.
T okarn ie .  8 9 3 — 3 — 2

J J u C A  jU y/A  ARSKA j\TR , Ą, DO/A j f e .  ^Za/WOYSKIEGO.

SKŁAD GŁÓWNY WYROBÓW

Z J E D N O C Z O N Y C H  Ś L U S A R Z Y
W  W A R SZ A W IE  

ulica Miodowa J\s 482 (6 nowy), w domu W-go Mrozowskiego.
Posiada znakomity zapas o k u c ia  do drzwi i okien, z a m k ó w  i sp rę żyn  do drzwi, s z a f  

o g n io tr w a ły c h ,  ł ó ż e k  ż e la z n y c h  s k ła d a n y c h ,  w a g  d e c y m a ln y c h ,  w ó z k ó w ,  w e l o c y . i e d ó w  d z iec in n y ch ,  
p o stu m e n tó w  do um yw aln i ,  z a t r z a s k ó w  do drzw i,  k łód ek ,  w y r o b ó w  osirogarsk ich .  i t, p., po c e ­
nach przystępnych. 687. 2 6 — 1 3

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O D L E W O  W.
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WARSZAWSKA FABRYKA

1
Skład główny przy ulicy S enatorsk iej ,  Nr. 2 9 .

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

Wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste­
mów, jako to: pług i ,  brony, d r a p a c z e ,  ex try p a to r y ,  w a l c e  p i e r ś c i e n io w e ,  s ie w n ik i  rzu to w e  

r z ę d o w e ,  oryginalne S a e k a  m a n e ż e ,  m ło c k a r n ie ,  w ia ln ie ,  młynki,  ar fy ,  s i e c z k a r n ie ,  s i e ­
k a c z e ,  s z a r p a c z e  i wiele innych w rolnictwie i przemyśle^ mogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na składzie L o k o m o b i ie ,  M ło ea rn ie  p a r o w e ,  Żniwiarki i Kosiarki z naj­
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Pomp  
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
s z a fy  o g n io t r w a łe ,  które powszechne uznanie zyskały.

W y r o b y  tej fabryki mogą być nabywane na kredyt B an k ow y.
UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i  i n n y c h ,  od 1 -g o  

- ‘ ' " 5 2 — 5 0
513.

Stycznia r . b. obniżone zostały.
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